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            1. Gość w dom
   

         

         „Gość w dom — Bóg w dom“ — powiada staropolskie przysłowie, dopatrując się w przybyciu gościa błogosławieństwa dobrotliwych sił wyższych. Autor owego przysłowia sprzed wieków nie znał jednak mojego siostrzeńca, Janka Lingwena.

         Moja wersja tradycyjnego przysłowia brzmi: „Janek w dom — kłopot w dom“. Liczne przykłady potwierdzają słuszność tej trawestacji. Fantazja nie opuściła bowiem Janka ani na chwilę od momentu urodzenia. Urodził się zaś podczas sylwestrowej zabawy, kiedy rodzinne i przyjacielskie grono witało pierwszy dzień stycznia fatalnego 1939 roku. Fakt ten zdarzył się w Łodzi, gdzie siostra moja, Ela, zamieszkała po wyjściu za mąż. Szwagier mój pracował jako inżynier-chemik w jednej z tamtejszych dużych fabryk. We wrześniu podczas wojennej tułaczki Ela razem z Jankiem zdążyła dotrzeć do mnie, do Warszawy, zanim rozpoczęło się oblężenie miasta. I oto pewnego dnia zastałyśmy mojego siostrzeńca turlającego się z niemałą uciechą po kojcu z niemieckim niewypałem, który wpadł przez wybite okno. Nie chciał go oddać za żadne skarby i ryczał, kiedy oniemiałe z przerażenia usiłowałyśmy mu odebrać tę zabawkę.

         Pierwsze lata okupacji Lingwenowie spędzili pod Warszawą. Szwagier ukrywał się, ponieważ przed wybuchem wojny pracował nad jakimś wynalazkiem, na którym mogło zależeć okupantom. Lingwena odnaleziono jednak i po wywiezionym do Rzeszy ślad zaginął. Ani razu nie otrzymaliśmy od niego wiadomości. Ela przeniosła się wtedy do mnie, do Warszawy. Janek rósł i mężniał. Z tajnych gazetek wycinał gołąbki albo latawce i puszczał je przez okno na ulicę.

         Mieszkałyśmy po Powstaniu z Elą pod Krakowem na wsi. Zastanawiałyśmy się, co mamy dalej począć. Wiedziałam, że moje mieszkanie w Warszawie nie istnieje. Zresztą, zbyt wiele tragicznych wspomnień odpychało mnie od gruzów. Zginęli moi najbliżsi, pozostałam samotna. Postanowiłam osiedlić się w którymś z małych miasteczek na Ziemiach Zachodnich.

         — Nowe otoczenie, nowi ludzie, inne życie. Będzie mi lżej — mówiłam do Eli, gdy protestowała gwałtownie.

         — A ja jadę z powrotem do Łodzi — stwierdziła kategorycznie. — Juliusz żyje — mówiła o mężu — Juliusz na pewno żyje. Tylko w Łodzi możemy się odnaleźć. I tam przez znajomych prędzej uzyskam o nim jakąś wiadomość.

         Przyjaciele Juliusza pomogli Eli urządzić się, ale wieści żadnych o koledze nie mieli.

         Raz na dwa czy trzy lata spotykałyśmy się z Elą. Obie pracowałyśmy i obie nie miałyśmy pieniędzy na dość dalekie i uciążliwe podróże. Z mojego małego Lipowa nad samym niemal brzegiem Odry do Łodzi nie blisko. Od czasu do czasu Ela przysyłała mi Janka na wakacje. Buszował po miasteczku. Raz chciał koniecznie z kolegami przeprawić się łódką na drugi brzeg rzeki. Zmoczonych i ledwo żywych wyłowili z wody żołnierze WOP-u. Musiałam długo tłumaczyć się, że chłopcy na pewno nie mieli zamiaru przekroczyć granicy, chociaż co do tego nie miałam absolutnej i niezachwianej pewności.

         Gdy Janek kończył szkołę i rozpoczynał studia uniwersyteckie, jego odwiedziny urwały się. Dla młodego człowieka takie małe miasteczko niewielką przedstawia atrakcję. W ubiegłym roku na jesieni Ela umarła. Niestety, leżałam wtedy w szpitalu ze złamaną nogą i nie mogłam pojechać na pogrzeb.

         Tak więc się złożyło, że Janka nie widziałam właściwie od pięciu lat i kiedy pewnego lipcowego dnia młoda, opalona, szczupła twarz pojawiła się przede mną w oknie mojego kiosku, nie zorientowałam się w pierwszej chwili, że to właśnie on. Pomyślałam tylko, że ta twarz i wesołe, niebieskie oczy przypominają mi kogoś bardzo znajomego.

         — Poproszę o „Przegląd Sportowy“ i paczkę grunwaldów — odezwał się zaczepnie i wtedy uświadomiłam sobie, że czas jak gdyby cofnął się o małe trzydzieści lat i oto słyszę trochę wyzywający i kapryśny ton i głos mojej młodszej siostry.

         Postanowiłam dać smarkaczowi nauczkę.

         — Mój młody człowieku — odpowiedziałam mentorskim tonem — po pierwsze sportowiec powinien wiedzieć, że nowy „Przegląd“ wychodzi dopiero jutro, a skoro tak, to wiadomo, iż starego numeru z pewnością już nie ma w sprzedaży. A po drugie, jak się widzi starą ciotkę po pięciu latach, przede wszystkim mówi się jej ładnie „dzień dobry“.

         Roześmiał się hałaśliwie. Skutek moich pouczeń okazał się fatalny. Natychmiast wpakował się do mojej budki. Że zaś, na oko licząc, ma mniej więcej metr osiemdziesiąt wzrostu, zawadził głową o górną półeczkę, z której posypały się starannie ustawione książki, przeważnie z gatunku tych, co to się o nich mówi „cegły“. Od prawdziwych cegieł różnią się jednak tym, iż trudno je sprzedać. Jedna z buteleczek perfum „Ty i ja“ stłukła się i po budce rozszedł się słodki i mdły zapach. Mój siostrzeniec usiadł na stosie pism przeznaczonych do zwrotu i śmiał się nadal, podczas gdy ja rozcierałam ramiona, zgniecione przez niego w czułym uścisku.

         — Zorientowałem się, że mnie ciocia nie poznaje — dudnił uszczęśliwiony — no to zrobiłem zgrywę. Gdyby ciocia dalej udawała Greka — wyjaśnił uprzejmie — to bym zaraz spytał o adres obywatelki Milwidowej.

         — Podając się — wpadłam w jego ton — za wysłannika Polskiego Radia, Telewizji, Kroniki Filmowej oraz „Kulis“ w celu zrobienia ze mną wywiadu pod tytułem „Świat widziany przez okienko budki z gazetami“. To do ciebie podobne.

         Trzepnął z trzaskiem dłonią w kolano. Przy tym ruchu teczka z papeterią pod nazwą „Róża wiatrów“, wsparta o nylonowy kubek ze szczoteczkami do zębów pofrunęła na podłogę, gubiąc po drodze swoją zawartość.

         — Ciotka w dechę — oświadczył z aprobatą.

         — W co, przepraszam?

         Nie zdążył mi wytłumaczyć dokładniej swego sformułowania, gdyż Zygmuś Piętka, syn mojej sąsiadki, przywlókł paczkę z popołudniowym transportem prasy. Zygmuś nie bezinteresownie pełnił funkcję łącznika pomiędzy mną i autobusem, dowożącym dwa razy dziennie pisma. Za to musiałam dla niego rezerwować „Rozrywki umysłowe“.

         Rozkładałam właśnie gazety i tygodniki, gdy szybkę przesłonił cień i w okienku ukazała się uśmiechnięta twarz dziewczyny.

         — Dobry wieczór, pani Milwidowa — jej głos brzmiał żywo i dźwięcznie — ma pani jeszcze „Express“? Pani mi da szybciutko. Wyskoczyłam na chwilkę, stary będzie się pieklił...

         Podałam gazetę i resztę ze złotówki. Oczywiście zdążyła już zauważyć mojego gościa. Spod długich ciemnych rzęs jej bystre czarne oczy rzucały w stronę Janka spojrzenia, które w dawnych romansach określano jako „powłóczyste“. Dla obserwującego taką rzecz z boku, podobne wywracanie oczami przedstawia się co najmniej zabawnie. Nie wiem jednak czemu od najdawniejszych chyba czasów strony wzajemnie sobą zainteresowane nie rezygnują z tego komicznego chwytu. Widocznie jest skuteczny.

         Janek natychmiast zaczął się podejrzanie kręcić na stosie gazet. Najwyraźniej usiłował wydostać się z kiosku, ale zanim zdołał to uczynić, dziewczyna już zniknęła w szklanych drzwiach budynku stojącego na skos od mojej budki. Mieściła się w nim poczta.

         — Kto to? Ta... ta sikorka — usiłował zlekceważyć osobę, której zapewne poświęcał w tej chwili cały wysiłek myślowy.

         — Janku, nie wyrażaj się, bardzo cię proszę — zgromiłam go surowo i na pocieszenie dodałam — nazywa się Różyczka Łagunówna. Pracuje na poczcie. W okienku. Bardzo miła dziewczyna i proszę cię...

         — Ciao, ciao, ciociul Zjawiam się wieczorem na wyżerkę. I proszę o pierogi z wiśniami. Koniecznie. Ciocia robi klasa pierogil

         Plecak i to dość pokaźnych rozmiarów pozostawił u stóp zrujnowanego stosu gazet, na których siedział. Oczywiście to ja będę musiała dźwigać jego bagaż do domu.

         Piorunujące wrażenie, jakie wywarła Różyczka, widocznie nie zdołało zabić w nim przyrodzonego apetytu. Zawsze miał dobry apetyt. Pamiętałam o tym i westchnęłam z rozpaczą. Moje jednoosobowe gospodarstwo przedstawiało się bardzo skromnie.

         Spojrzałam za nim. Cwałował co tchu w kierunku urzędu pocztowego. Wąskie niebieskie dżinsy zgrabnie opinały jego długie, proste nogi, kwiecista koszula, wypuszczona na wierzch zwracała uwagę coraz liczniejszych o tej porze na Rynku spacerowiczów.

         Kończył się dzień, mieszkańcy Lipowa ciągnęli do swojego „śródmieścia“, by załatwić sprawunki, przejść się po Rynku, wstąpić na piwo do gospody lub na lody do cukierenki po drugiej stronie, obejrzeć po raz tysięczny do znudzenia znajome twarze i poplotkować. Małe kamieniczki, tworzące czworobok dookoła niedużego, zgrabnego ratusza odbudowane i odnowione, złociły się ciepłym, żółtym kolorem w słońcu, które już chyliło się ku zachodowi. Głośnik radiowęzła wykrzykiwał zachęty do tępienia stonki. Wszystko jak co dzień. Wszystko prawie jak od lat, znane i niezmienne. Ale wysoka, jasnowłosa postać, zatrzaskująca za sobą energicznie szklane drzwi pocztowego urzędu, sprowadziła jednak dla mnie na ten obraz miasta i ludzi jakąś odmianę. Odmiana ta miała w sobie szczyptę niepokoju.

         Może ktoś pomyśleć: ot, jak zdziwaczała ta Zuzanna Milwidowa, od kiedy przestała pracować w miejscowej radzie narodowej i przeszedłszy na emeryturę zajęła się dodatkową pracą w kiosku „Ruchu“. Nieprawda. Przypuszczam, że zrzędzeniem po prostu usiłuję pokryć wzruszenie, jakie mnie ogarnęło, kiedy zobaczyłam tego chłopaka. W rzeczywistości bardzo go lubię. Przecież to jedyny już w tej chwili na świecie mój krewny. Ucieszyłam się z jego przyjazdu i powiedziałam mu o tym wieczorem, kiedy siedzieliśmy w moim pokoju przy otwartym oknie.

         Janek wcinał już drugą miskę pierogów z wiśniami, polanych suto śmietaną.

         — W tym roku kończę nareszcie tę moją chemię — mówił, oblizując starannie łyżkę — nie wiem jeszcze, gdzie dostanę posadę. Może by się ciocia do mnie przeniosła, co?

         — Dziękuję ci, ale chyba nic z tego — odpowiedziałam, i mimo woli mój wzrok powędrował nad rzekę, widoczną z wysokości małej skarpy, na której stał domek. Pachniały lipy. Rzeka srebrzyła się w świetle księżyca. W ogródku dzwoniły świerszcze. Było zacisznie i przytulnie. — Widzisz, mój drogi, ja... jak by ci to powiedzieć... przywykłam do tego miejsca. Ale ty przyjeżdżaj częściej.

         — Fakt, nie reklama. Ładnie tu, owszem. Ja już, wie ciocia, trochę zapomniałem. Dawno nie byłem. Ładnie — powtórzył i zamyślił się.

         Sprzątnęłam ze stołu i zaparzyłam kawę. To taki mały luksus, na który pozwalam sobie od czasu do czasu wbrew zaleceniom lekarza.

         Janek przycichł. Zdziwiłam się: czyżby nowo zawarta znajomość nastroiła go lirycznie?

         — Ale nie powiedziałeś mi jeszcze — zagadnęłam go, ustawiając na stoliku filiżanki z kawą — jakie bogi cię tu sprowadziły. Czy tylko sentyment rodzinny do starej ciotki? Przyznaj się. A w ogóle jak tu się dostałeś? Przecież autobus przyjechał po twoim zjawieniu się.

         Podniósł na mnie swoje niebieskie oczy. Miały wyraz poważny i skupiony.

         — Istnieje jeszcze auto-stop, kochana cioteczko. Naturalny sposób poruszania się po świecie, praktykowany zwłaszcza przez bezpieniężną i żądną przygód młodzież.

         Wzruszyłam ramionami. Człowiek po to wymyślił środki lokomocji, żeby sobie ułatwić życie.

         — Koleżkowie powędrowali dalej — ciągnął — a ja się urwałem. Lipowo stanowi bardzo atrakcyjny cel letniej wycieczki. Nie gniewaj się na mnie... ale nie tylko dlatego, że tu mieszka najmorowsza ze wszystkich ciotek świata. Mam tu... Mam tu pewną ważną sprawę do załatwienia.

         Urwał i wypił całą filiżankę gorącej jak piekło kawy jednym łykiem.

         Przeczucia mnie nie zawiodły. „Ważna sprawa“ Janka! Już wiedziałam: będą kłopoty.

      
   


   
      
         
            2. Urwany trop
   

         

         Następnego dnia miałam wolne przedpołudnie, zmieniamy się bowiem z moją wspólniczką. Jeden tydzień pracuję do obiadu, ona zaś po południu, drugi na odwrót: ona rano, ja wieczorem. Wprawdzie w ten sposób zarabiam mniej, ale za to mam trochę czasu dla siebie.

         Moja wspólniczka, pani Anastazja Weberowa, jest wdową, jak ja, i też jest samotna. Nasza praca, ustawiczne obcowanie z ludźmi, pozwala nam o tym — przynajmniej na pół dnia — zapomnieć. Wprawdzie sądzę, iż pani Anastazja mogłaby sobie znaleźć bardziej interesujące i popłatne zajęcie. Jest ode mnie młodsza, jej wysoka i wyprostowana postać promieniuje siłą. Nie lubię jednak wtrącać się w niczyje sprawy. Toteż gdy zaproponowała mi współpracę, chętnie na to przystałam.

         Tak więc, pani Anastazja zasiadła za szybką kiosku, ja zaś z wielką radością zgodziłam się na propozycję Janka, żeby przejść się z nim nad rzekę.

         Rzadko spotkać można tak piękne okolice, jak otoczenie Lipowa. Doprawdy, dziwne, że nie odkryto jeszcze dotychczas ich uroku i nie urządzono tu jakiegoś wielkiego wczasowiska. Być może stoi temu na przeszkodzie nadgraniczne położenie tej miejscowości. W każdym bądź razie my, Lipowianie, mamy tu niezliczone atrakcje. Piękne, pełne kwiatów łąki schodzą aż do rzeki, w której można się kąpać i łowić ryby. Można też odbywać przejażdżki łódką lub żaglówką. Nie opodal ciągną się gęste lasy mieszane, najpiękniejsze jesienią. Mnóstwo w nich jagód i grzybów. Drogi są dobre, ostatnio wyreperowano je starannie.

         Brak tylko może rozrywek. Prócz cukierenki, gospody, miejskiej biblioteki — niezbyt zresztą zasobnej — nie ma właściwie prawie nic. Raz na tydzień objazdowe kino. Chyba że ktoś lubi ruiny. Nie mówię o ruinach zwykłych, miejskich. Tych już nie widać, prawie wszystkie domy i domki zostały odbudowane. Mówię o takich ruinach, które lubią młodzi poszukiwacze przygód i amatorzy romantycznych opowieści. Tuż bowiem za miastem wśród mokradeł i zarośli na sporym skalistym pagórku widnieją gruzy dużej starej budowli. Jeszcze podczas wojny część starego pałacu hrabiów Rozenkranzów była zamieszkała. Obecnie gnieżdżą się tam tylko stada kawek wśród osmalonych resztek murów. Oczywiście, przyrosła do tych ruin legenda o jakichś ukrytych tam skarbach, ale wątpię, aby tkwiło w tym cokolwiek prawdy. Miejscowi chłopcy spenetrowali każdy zakątek i załom muru, nie słyszałam jednak, aby ktokolwiek wzbogacił się po owych poszukiwaniach.

         Sądziłam, że Janek będzie chciał odwiedzić to wzgórze. Dawniej, kiedy przyjeżdżał do mnie na wakacje, często wyrywał się w tamtą stronę. Nie pozwalałam mu wtedy na te wycieczki. Obawiałam się, że zabłądzi w podziemnych przejściach, albo zasypią go zmurszałe ściany. Widocznie wszakże gust do romantyki opuścił go w miarę zgłębiania tajemnic chemii. Nie okazywał zbytniego zapału do oglądania ruin zamku. Poszliśmy więc nad rzekę. Janek pływał jak ryba w wyzłoconej i wygrzanej przez słońce wodzie, która zdawała się występować z niskich i płaskich brzegów. Ja zaś leżałam wśród wysokiej i pachnącej trawy i przesłoniwszy oczy ciemnymi okularami patrzyłam w jasne, bezchmurne niebo.

         Mogłabym właściwie powiedzieć w tej chwili, że mimo wszystko, co przeszłam w życiu, jestem szczęśliwa, gdyby nie drobny, lecz dokuczliwy cień niepokoju, nurtujący mnie od wczorajszego wieczora.

         Podczas naszej wieczornej rozmowy Janek poprzestał na zapowiedzi, że przygnała go do Lipowa „jakaś sprawa“. Nie kwapił się z bliższymi wyjaśnieniami. Było to z pewnością niezwykłe, mój siostrzeniec nie należał bowiem nigdy do osób skrytych i małomównych. Teraz, gdy wywracał w iskrzącej się wodzie koziołki, prychał jak młody koń i usiłował ochlapać mnie, leżącą na brzegu, pomyślałam sobie, że zapewne przesadzam z moim niepokojem. I cóż to za tajemnice może mieć taki wesoły, zdrowy, młody chłopak, włóczący się, jak tysiące jego rówieśników, autostopem po kraju podczas wakacji? Może zażartował sobie ze mnie, żebym nie posądziła go o rodzinny sentymentalizm.

         Myliłam się jednak.

         Gdy wyszedł na brzeg i położył się obok mnie, wystawiając twarz ną słońce, padła z jego strony dość nieoczekiwana propozycja:

         — A może byśmy, ciociu, przespacerowali się w stronę Zakola? Zdaje się, że to niedaleko stąd.

         — Zakola? — zdziwiłam się szczerze. Ten spacer nie budził we mnie entuzjazmu. — Zlituj się, a cóż tam ciekawego?

         — Tam kiedyś była fabryka... — mruknął od niechcenia.

         — No była. Ale stoi pusta, nieczynna. Urządzenia wywieźli Niemcy. Nikt się nią dotychczas nie interesował. Może masz zamiar zostać jej dyrektorem?

         Odpowiedział mi nie od razu. Zapalił papierosa i leniwie śledził kółka dymu rozwiewające się w czystym i drżącym od upału powietrzu.

         — Czy nie mówił cioci ktoś, co to była za fabryka? Co tam wyrabiano?

         Wzruszyłam ramionami:

         —Podobno jakieś sztuczne tworzywa

         — Więc jednak... — szepnął jakby do siebie. W tonie głosu wyczułam podniecenie.

         Musiałam mu wyjaśnić sprawę do końca:

         — Nie wiem czy ktokolwiek powie ci coś bliższego na ten temat. Kierownictwo składało się z Niemców, i ci, rzecz jasna, wyjechali. Załogę stanowili ludzie przywiezieni tu na roboty przymusowe z różnych krajów. Chyba, żeby... — ale wpierw chciałam się dowiedzieć, jaki to nagły powód skłania mego siostrzeńca do tak żywego interesowania się opuszczoną fabryką. Zapytałam go więc dość obcesowo: — Ale co to wszystko cię obchodzi, mój drogi chłopcze?

         Westchnął z patetyczną rezygnacją:

         — Widzę, że muszę jednak wtajemniczyć ciocię w pewne aspekty tej sprawy. I tak by mi ciocia nie dała spokoju. Wprawdzie nie lubię powierzać sekretów kobietom. No, ale cioci właściwie nie zaliczam do kobiet — dodał łaskawie.

         Połknęłam to pochlebstwo bez entuzjazmu. Długo grzebał w swoim chudym studenckim portfelu. Zawartość plastikowej oprawki stanowiły głównie zdjęcia dziewcząt, ubranych bardzo kuso, ale wyposażonych za to w ogromne, rozczochrane grzywy. Wreszcie z którejś z wewnętrznych przegródek portfela Janek wydobył małą kopertę. Otworzył ją i podał mi skrawek zżółkłego i postrzępionego papieru, przestrzegając:

         — Tylko ostrożnie, ciociu.

         Nic z tego nie rozumiałam. Na kawałku kartki czyjaś ręka nakreśliła ołówkiem co następuje: „Dok. ukr. w Z.“ Spojrzałam na Janka pytająco. Zapalał nowego papierosa. Palce drżały mu lekko. Na mnie nie patrzał. Powiedział cicho:

         — To ostatnia wiadomość od ojca.

         
   

To niestety koniec bezpłatnego fragmentu. Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki.
Przepraszamy, ten rozdział nie jest dostępny w bezpłatnym fragmencie.
Przepraszamy, ten rozdział nie jest dostępny w bezpłatnym fragmencie.
Przepraszamy, ten rozdział nie jest dostępny w bezpłatnym fragmencie.
Przepraszamy, ten rozdział nie jest dostępny w bezpłatnym fragmencie.
Przepraszamy, ten rozdział nie jest dostępny w bezpłatnym fragmencie.
Przepraszamy, ten rozdział nie jest dostępny w bezpłatnym fragmencie.
Przepraszamy, ten rozdział nie jest dostępny w bezpłatnym fragmencie.
Przepraszamy, ten rozdział nie jest dostępny w bezpłatnym fragmencie.
Przepraszamy, ten rozdział nie jest dostępny w bezpłatnym fragmencie.
Przepraszamy, ten rozdział nie jest dostępny w bezpłatnym fragmencie.
OPS/TOC.xhtml

    Contents


  

		Adresat nieznany


   		Copyright


   		1. Gość w dom


   		2. Urwany trop


   		3. Dlaczego zginął Szymon Łaguna?


   		4. Kominek z czarnego marmuru


   		5. Zgłaszają się reflektanci


   		6. Łódka nr 13


   		7. Bardzo przyjemna dziewczyna


   		8. Jeden list znajduje adresata


   		9. Ale gdzie jest okienko?


   		10. Znaczek z zimorodkiem


   		11. Cienie o świcie


   		12. A ja lubię plotki!





  

OPS/images/9788727172699_cover_epub.jpg
=
2
¢
)






